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Id® czytelników ę/mety.
Z kończącym się t r z e c im  k w a r t a ł e m  przypominamy, iż prenumerata ćwierćroezna dla tutejszych czytelników wynosi 1 Tal. 20 S g r., dla 

zamiejscowych 2 Tal. — Z a m ie j s c o w i  czytelnicy odbierać będą za tg cenę c o d z i e n n ie  z wyjątkiem niedzieli wychodzącą gazetę na w s z y s tk i c h  
K ró l. U r z ę d a c h  P o c z t o w y c h  w całej Monarchii.

Prenum erata exerapl. na papierze kancellaryjnym wynosi 15 Sgr. ćwierćrocznic więcej od powyższej ceny. —  Nie naszą będzie w iną, jeżeli dla pó­
źniejszego zamówienia w  ciągu bieżącego kw artału , poprzedzające numera nie będą mogły być przesłane.

Dla wygody Szanownej Publiczności tutejszej będą także: Pan ££?„ M i e l e f  e l ( i  9 kupiec w  starym  rynku pod Nr. 8 7 ., PP. SŁ rU ff  i  W a -  
ÓriciuS, kupcy przy Wrocławskiej ulicy Nr. 11., Pan J l a k ó t t  M p jj ie l9 kupiec, przy  ulicy W ilhelmowskiej Nr. 9 ., Pan j f l .  r a C i s e r 9 ku­
piec, na rogu Berlińskiej i Młyńskiej ulicy, kupiec Pan S j e i l y e b e r  na Garbarach Nr. 16., Pan £?• P r e l s s  przy  Sapieźyńskićm Nr, 1., Pan 
E ittiZ  przy placu Wilhelmowskiin pod Nr. 10., Pan H a r ® l  ME®rcffiariiS, kupiec, na rogu Fryderykowskiej i Lipowej ulicy Nr. 19., kupiec 
Pan Marcus WonyrttwilS na Chwaliszewie w domu Engla, i P. P m j e w s k i  na Chwaliszewie pod Nr. 95. obok apteki, przyjmować pre­
numeratę na naszą gazetę i wydawać ją  będą prenumeratorom wieczorem dnia poprzedzającego.

Mogą także miejscowi czytelnicy zapisywać się na Król. poczcie, ale według wyższego rozporządzenia w tym przypadku opłacać muszą cenę jak za­
miejscowi to jest 2 Talary.

Ważniejsze telegraficzne wiadomos'ci podaje Gazeta W ielkiego Xigstwa Poznańskiego o 12 godzin, a nieraz o dwie doby vrczesniej niż wszystkie do 
Poznania nadchodzące gazety.

Poznań, dnia 30. W rześnia 1858. S S a c p e i l y c y u  la U S C l  W G  M e k e r m  i  S p ó ł k i .

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n ,  28. W rz e śn ia .—  W edług drugiej urzędowej depeszy nadc- 

slanćj przez Maltę z Kurrachce w Siudzie z dn. 4. W rześnia, trzy  rozbrojoue 
pułki w Mooltan (Multana w  Punjabie) zbuntowały się. Dziewięćdziesiąt lu­
dzi z nich schwytano, resztę częścią wycięto, częścią wpędzono do rzeki. An­
glicy utracili jednego oficera i pięciu artylerzystów .

W c n c c y a ,  26. W rześnia. — Księżna Matylda wyjechała ztąd po dw u­
dniowym pobycie do Medyoianu. Zachowuje ścisłe incognito i jedzie pod na­
zwiskiem hr. St. tiratian.

T u r y n ,  26. W rześnia. — Książe Aumalc, który przez kilka dni bawił 
w  Turynie z swoim synem , wyjechał do Palermo. Picmonckie dzienniki 
wspominają o pogłosce, iż nowe odkryto w Neapolu sprzysiężenie, które się 
rozciągało aż do Marsylii. M ówią, źe z papierów trupa wyrzuconego przez 
morze na brzeg neapolitański dowiedziała się policja o istnącem sprzysięźeniu 
i o jego rozgałęzieniu.

B e r l i n ,  30. W rześnia. —  Najj. Pan raczył dotychczasowego radzcę ape­
lacyjnego J a c o b i  w Poznaniu przenieść do kamergcrichtu, a nadinspektorowi 
budowniczemu M i c h a e l i s o w i  w Stralzundzie nadać ty tu ł radzcy budowni- 
czego. _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  29. W rześn ia .-— Wedle telegraficznćj depeszy z W rocławia, 
p rzybył tam J. kr. w. książę pruski wczoraj wieczorem o godz. 9. w powrocie 
z W arszawy do dworca kolei żelaznej i natychmiast puścił się w  dalszą po­
dróż do Baden.

— Dyrektor biura ministerstwa handlu radzca rej. W eisshaupt, wysłanym 
został do Szląska, aby kierować przewożeniem na kolei żelaznej wojska, które było 
na manewrach szląskich i poczynić spostrzeżenia nad tego rodzaju przenosze­
niem wojska z miejsca na miejsce na przypadek wojny. Dotąd jeszcze niedo- 
świadczano na większe rozmiary podobnych przesyłek i dla tego uczynione 
doświadczenia bardzo są ważnemi w zastosowaniu podczas wojny. Bataliony 
z bronią i całym przyrządem , a nawet wozami prowianckiemi wracały do 
swoich załóg, a doświadczenia zebrane w różą pomyślny skutek podobnych 
przewożeń.

— Korespondenci berlińscy zgadzają się po większej części na to, że J kr. 
w. książę pruski obejmie rejcncyą i tym końcem zwołane zostaną izby na dzień 
19. Października.

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i .  Podaliśmy wczoraj wiadomość, ż e l n -  
d e p c n d a n c e  Be l ge  zamieściła w kolumnach swoich osnowę zawartej fcon- 
wencyi w Paryżu względem organizacyi Księstw Naddunajskieh. Nieprzyta- 
czarny obszernego tego dokumentu, którego główne postanowienia są znane. 
Do tych należą między innemi, stosunek księstw do panującego, ile źe władz­
two P orty  niemal całkiem jest zniesione.

Sułtan nieposiada praw a wybierania lub potwierdzania hospodarów 
w przyszłości, tylko ma obowiązek wprowadzić na tę godność wybranych 
przez zgromadzenie dotyczące hospodarów. (Art. 12). Godne są także uwagi 
postanowienia na przypadek wybuchu nicspokojności. (Art. 8  i 9). Skoro te 
nastąpią, Porta ma się znosić z Turynem , Paryżem , Londynem, Berlinem, 
Wiedniem i Petersburgiem, nim rozporządzi środki do ich przytłumienia,

nawet na przypadek wojny niewolno sułtanowi objąć dowództwa nad wojskiem 
w  obu prowincyach, tylko musi kombinować swoje środki do obrony z księ­
stwami.

Z tego powodu mówi K o l o ń s k a  G a z e t a :  podziękować powinniśmy 
europejskiej dyplomacyi za to arcydzieło dyplomatycznej dwuznaczności. Kręci 
się nam w głowie, gdy sobie wystawiamy tę mieszaninę stosunków między 
hospodarami, zgromadzeniami wyborczemi i spoiną centralną komisyą. A gdy 
jeszcze pomyślimy, źe nic niepostanowiono względem stosunku dziedziców do 
chłopów, i tylko powiedziano że ten stosunek ma być ulepszony, wówczas po­
mieścić nam się niemoźe w głow ie, jaki tam zaprowadzony zostanie porządek, 
gdzie żydów  kamienują, za domniemane podejście dziecka chrześcijańskiego.

Niech nam wolno będzie zadać jedno pytanie, dyplomatom europejskim: 
sułtan ma nadać chrześcijanom te same p ra w a , jak muzułmanom. Czemuż mu­
zułmanom nieudzielono równych praw z chrześcijanami? Czyliź T urków  mają 
ztamtąd zupełnie w ypędzić, gdzie cierpią żydów  i cyganów ? Czyli hatti 
humayum sułtana tylko dla własnych ziomków jego niema służyć? Gdzież 
się podziały nauki o tolerancyi, której uczą T urków ? W  T u rc ji  nikt niemoźe 
być odtąd prawnie uciskany, oprócz Turków ! Tak kończy G az. K o l o ń s k a .

W r o c ł a w ,  28. W rześnia.—  W r o c ł a w s k a  g a z e t a  pisze: dziś z rana
0 godz. 7-£ przybył tu incognito książę Napoleon pod przybranem nazwiskiem 
hr. Meudon. Jechał nadzwyczajnym pociągiem na kolei żelaznej marchijskiej
1 doluoszląskićj. W  dworcu górnoszląskiej kolei przyjm ował go dyrektor ko­
lei żelaznej radzca rejcncyjny Meybach. Książe udał się do salonu królewskiego, 
był ubrany po cywilnemu i miał przy sobie mały orszak, w którym był jeden 
jenerał i dwóch wyższych oficerów. Książe przebrawszy się w salonie, udał 
się w dalszą podróż do W arszawy pociągiem nadzwyczajnym.

Mrólestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  26. W rześnia. — W  dalszym ciągu opisu w ystawy rolni­

czej w Łowiczu, przystępujem y do przeglądu następnych oddziałów: W  od­
dziale drugim w ystawy, obejmującej inwentarz żyw y, zameldowane na w y­
stawę w dniu 22. odbytą, w ogrodzie W . Koisiewicza, były owce hr. Plater 
z Pass, Piotrowskich z Leszna i p. Woraawskiego dwie jałowice i buhajek; 
toż Janiszewskiego z Czubina. Walewskiego z Chorhipi ogierek. Perkow ­
skiego z Błonia 5 koni fornalskich i 3 sztuki bydła szwajcarskiego, młodego. 
Grudnicki ze Sierniewic przedstawił wieprza. Bielicki z Domaradzyna 3 sta­
dniki roczne. Guzek ze Zdun, włościanin parę wołów. Lalewicz z W yso­
kiego (pow. koniński) 8  sztuk bydła meklemburgsko-szwajcarskiej rasy. Grzy­
wacz czynszownik z Bednar 2 woły bliźniaki; a inny czynszownik Pudłowski 
buhaja. Krychniak z Maryanowa dwie klacze i źrebaka przyprowadził. Pani 
Sygietyńska 6 kapłonów nadesłała. Górski z Woli pękoszewskiej 2 barany, 
byczka rayszatego lat 4 i krowę czerwoną lat 4. PP. Łowiński i Boehmer 
z Łyszkowic, przedstawili na wystawie byczka czarnego i buhaja czarno-gra- 
niastego 6-letnicgo. Radolińskicgo z Żclaskowa (pow . kaliski) oglądano ogiera 
szpakowatego 5-letniego; a p. Gcyera z Łodzi ogiera rasy arabskiej i krowę, 
i tyle innych, a między któremi wyróżniały się 4 konie fornalskie własnego 
chowu pana Krasińskiego z Siemienie. Wspomnieć także należy, iż stelmach 
z Bolimowa podobno za parę wołów trzyletnich otrzymał nagrodę pieniężną. 
Owce były z Krasnego, z Pękoszewskiej woli, z dóbr hr. Gurowskicgo by­
dło, toż W . Lalewicza itd.; wszystkie wyliczyć trudno, niemożność a raczej
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niepodobieństwo, wybaczyć raczą pominięci w tern sprawozdaniu. —  W  od­
dziale 3cim w ystaw y mieściły się machiny i sprzęty rolnicze p. Schiitz, wła­
ściciela zakładów rolniczych w Białej wielkiej (pow. olkuski) siewnik, pielnik, 
ołuźek do ziemniaków z Czech, w  cenie rs. 17 kop. 40, oraz radełko do ko­
pania ziemniaków z Saksonii, cena rs. 4  kop. 20. Pan Krysztoporski, właści­
ciel dóbr Farbona rozmaitego rodzaju pługi, radła, rucbadła, zgłębiacze, 
spulchuiacz. Tenanta Graya, ekstyrpator hobenhejmski. Zakład machin i na­
rzędzi rolniczych Cegielskiego dostarczył drapaczy, bron, wypielaczy, obsy- 
pyw aczy, siewniki, grabie, młocarnie, sieczkarnie, torfiarki, gniotowniki, 
młynek konny do mąki, siłomierz H ow arda, płużyce, wałec do kruszenia bry ł 
na gliniastych gruntach. Małkowski z Giżyc siewnik własnej budowy. Skru- 
towski z Gawartowej woli model do młócenia koniczyny. W iteszka włościanin 
pluźycę własnego wyrobu. Kowal Leszczyński koiekcyę podkow do kucia 
koni przedstawił. Krzywoszewski i Bieżyński ze Snochowie (pow. kielecki) 
wóz na żelaznych osiach i drewnianych, oraz cztery koła bose, ciężkie i lekkie 
bryczkowe. Sygietyński radełko Saengera. Goedke z Sulejowa, pługi różne, 
p łuźycę, jarzm o z regulatorem rad ła , walce, brony; rysunek machiny zacie­
rowej od r. 1850 czynnej we wsi Dąbrowie powiecie piotrkowskim. Natanson 
z Szeliw dwa p ługi, walec do przeorywania buraków itd. Hr. Aug. Potocka 
pług. Rosiak z Niesułkowa, płużyce i pług. Kożuchowski z Jackowie pijar- 
skich (pow. łowicki) płuźycę do trzech wołów. Widzieliśmy na niektórych 
przedmiotach karty uwiadamiające o wyznaczonych przez rząd nagrodach, jako 
to  medalach, listach pochwalnych i pieniężnych, tudzież przez tow. rolnicze, 
co w swoim czasie podanym będzie do wiadomości publicznej przez komitet 
w ystaw y. Słowem w ystawa była św ietna, tak rolnicza d. 21. b. m. otw artą 
w  gmachu misyonarskim, jak  machin i narzędzi w pałacu pomieszczona. Dnia 
22. b. m. odbyły się próby machin rolniczych. Tegoż dnia odbyło się u ro­
czyste przedstawienie bydła nagrodami odznaczonego. Ubrano wynagrodzone 
sztuki w wieńce na rogach, koniom zaś na szyjach pozawieszano i cały szereg 
poprowadzony został na rynek miasta przy chorągiewkach tryumfalnych i ma- 
sie towarzyszącego ludu. Dnia 23- we czwartek, miały się odbyć wyścigi 
bryczkowe na polu za M ostówką, ale odłożone zostały na dzień 24. i w tenże 
dzień zapowiedziano uroczyste rozdanie nagród za płody na wystawie przed­
stawione. Konkurs zaś pługów i oraczy w liczbie 24 zebranych powiódł się 
najzupełniej; 6 z tychże otrzymało nagrody mniejsze, jeden zaś większe pie­
niężne. O godzinie 2. po południu tegoż dnia, tj. we czwartek, kilka tysięcy 
ludu udało się na paśnik miejski za szpitalem w ojskowym , dla uczestnictwa 
w  wyścigach koni arabskich i włościańskich, odbyć się tamże mających. Urzą­
dzono obieg, miejsce dla publiczności, trybunę; muzyka Eichelberga uprzyje­
mniała czas zebranym , a głosiła tryum f zwycięzcom. W  pierwszym wyścigu 
włościanin z P łyćw i dobiegając mety choć zgubił kapelusz, Iccz pędził i w y­
grał nagrodę. Dla większej dokładności podajemy program tychże wyścigów, 
któren w całości odbył się później, wszelako liczne zjawiły się zakłady, k tó ­
rych rozegranie wyścigi do godz. 6. wieczorem przeciągnęły. Program ten był 
następujący: gonitwa koni włościańskich, bieg bez przeszkód wersta i po i; 
dru^a propozycya p. Cieleckiego dla koni wierzchowych, panowie jeżdżą sami, 
bieg bez przeszkód wersta i pó ł, stawka dukatów 10; propozycya ta podpi­
saną została przez pp. W .  Cieleckiego i Stokowskiego; 3eia gonitwa włościańska, 
b ie- bez przeszkód wersta i pół; 4ta gonitwa o nagrodę komitetu w ystawy 
łowickiej (puhar srebrny) dla koni pochodzenia arabskiego; 5ta gonitwa wło­
ściańska, bieg bez przeszkód wersta i pół; 6 ty  zakład między panami W .  Cie­
leckim i L. Krasińskim; 7ma gonitwa włościańska dla 6ciu koni najpierw p rzy­
bywających do mety w poprzednich gonitwach, bieg bez przeszkód H  wersta. 
P o  skończeniu wyścigów radzca tajny Łaszczyński, guber. cyw. gub. warsz,, 
po stosownera przemówieniu doręczył nagrody zwycięzcom, po czem wszyscy 
zebrali się na wydanym w ystaw nym  obiedzic. Pozostaje nam dac jeszcze 
ogólny obraz tej w ystaw y, który zachowujemy sobie do następnego opisu.

A^vaneya*
P a r y ż  26. W rześnia. — Książe Napoleon, jak P a t r i e  donosi, w yje­

chał dziś w południe do W arszaw y i około 5. Października wróci. Z tego po­
kazuje się, źc podróż księcia do Biarritz miała nietylko wyłącznie na celu kwe­
s t ą  celną Algeryi. Instrukcye jakie mu dał cesarz w podróż pod dzisiejszerai 
okolicznościami bardzo w ażną, okazują, źe potrzebne było osobiste widzenie 
sie z sobą dwóch tych wysokich krewnych Książe odbywa tę podroż w to ­
w arzystwie pułkownika de Franconniere, adjutants swego i innych oficerów 
dw oru swego. Podróż ta w yw ołała tu  pewną sensacyą i chcą w niej upatry­
wać potwierdzenie tego, co w ostatnich czasach mówiono nieustannie o dobrych 
stosunkach i przyjaznem tych dwóch państw ku sobie usposobieniu.

— Co sie tyczy ustąpienia Rosyi VillalraQca, rzecz ta jest ważniejszą, 
niżby się komu zdawać mogło. Rosya chce, i to zą pomocą Francy i, przy­
zwyczaić Europę do widoku floty swojej na morzu Srodziemnem. Połączona 
z  francuską flotą może stanowczo tu  występować. Nie będzie brakło okrętów 
rosyjskich na morzu Srodziemnem, i jeżeli listom z Petersburga wierzyć ino- 
* ~ nbflł.A sip tn  wielki ksiaźe Koosta
rosyisKiciJ ua ujui^u , \ r. ^  . . . . .
zna nie zadługo okaże się tu  wielki ksiąze Konstanty z częścią floty rosyjskiej.

(K or  Cs.) Listy odebrane z T u ry n u , potwierdzają wiadomość, ze 
spraw a stacyi morskiej w Villafranca była traktowana w Plombiercs przez hr. 
(favour Urażony samolubnem postępowaniem Anglii w Neapolu w sprawie 
»Caeliari«, hr. Cavour zostawił Anglię w zupełnej nie wiadomości tego, co się 
robiło, a to bardzo dotknęło Anglię. S ądzą, że w ugodzie, która została za­
w artą  o Villafranca między Piemontem a R osyą, są artykuły  tajemne. Ro­
sya ma 30 parowców zbudowanych w znacznej części w  portach francuskich, 
z których może wyciągnąć niemało korzyści. Pomoże parowej żegludze ro- 
syjskićj kompania francuskiej żeglugi na morzu Srodziemnem, której fabryki 
sa w Ciotat. P rzyby ł już doCiotat członek dyrekcyi żeglugi rosyjskićj z Odessy. 
Zapowiedziana podróż wielkiego ks. Konstantego do W łoch, da może większą 
wagę stacyi Villafranca. C o n s t i t u t i o n u e ł  zamieszcza listy z Londynu, które 
tw ierdzą, źe afiszując sw ą nieprzyjazn do Brancyi, Roebuck,^ Lin say i ra y  ̂
kaliści, odbierają w nagrodę wyszydzenie Anglii, przekonanej o meodzownosci 
przymierza zachodniego. Jest w tera twierdzeniu wiele prawdy, Anglia cnce 
i potrzebuje pokoju, ale niesnaski mnożą się jedne po drugich, r o  sprawie 
Dźeddah, która obraziła F rancyę, przyszła sprawa Villafranca, która obraziła 
Anglię. Zerwanie przymierza zachodniego nie je s t łatwe ni dla B rancyi, ni

dla Anglii; ale tak Erancya i Anglia, jak inne państwa gotują się na przypa­
dek zerwania. W  Londynie musztruje się milieya, Rosya i inne państwo ro­
bią pożyczki. Przed Rosyą stoją dwie przyszłości, dwie formy organiczne: 
forma fcderacyi germańskiej, albo forma Stanów Zjednoczonych.

Cesarz ina posyłać pierwszą kopię  traktatu chińskiego, z własnoręcznym 
listem ojcu świętem u, aby pokazać, że Francya prowadziła wojnę chińską 
w interesie samej rciigii, której w Azyi jest główną opiekunką* Zaczynają 
przybyw ać do Luw ru ciekawości i starożytności chińskie, zebrane przez
ekspedycję. . . , . .

Spraw a emigrantów w Genewie, staje się dosc ważną i dla tej sprawy 
przybył na kilka dni do Paryża doktor Kern. Aby uwolnić się od supremacy! 
Berna i uchronić emigrantów od wydalenia, kanton genewski chce odrobić to, 
co zrobił rok 1844 z okoliczności Sonderbundu, to jest, zdecentralizować 
Szw ajcaryę. W iadomo, źc po przytłumieniu Sonderbundu, został zaprowa­
dzony w Śzwajcaryi rząd centralny. Było to na rękę Brancyi. M ówią, że 
i w tćj sprawie cesarz myśli użyć wpływ u jenerała Dułour, swego przyjaciela. 
Nieprzyjaciele cesarza wystawiają jenerała Dufour za ograniczonego i słabego, 
za naśladującego Lafayctta. Hrabia T u rg o t, który jeszcze nie wrócił z Ma­
d ry tu , będzie miał trudną misyę w Śzwajcaryi i nie wiadomo, jak  się z niej
wywiąże. ; . . . .

Z  Hiszpanii przychodzą najsprzeczniejsze wiadomości. Jedni wystawiają 
jenerała Odonnela za namiętnego nieprzyjaciela, a drudzy za światłego przy­
jaciela królowej. Rozwiązanie izby powiększa agitacyę hiszpańską. Mówią 
wiele o ruszaniu się progresistów’ i rewolucyonistów hiszpańskich. Królowa 
trzym a się F rancyi, a progresiści Anglii. M ówią, źe cesarz spóźni swój po­
w rót do P aryża , i źe d. 26. t. in. królowa hiszpańska przybędzie do Biarritz. 
W pływ  Francyi jest trudny na półwyspie Iberyjskim, ale najtrudniejszy w Por­
tugalii, gdzie panuje w pły w angielski. Francuskie siostry miłosierdzia zostały 
odwołane do Francyi. W ładza duchowna i cesarska znalazła, źe po dekrecie 
królewskim, misya sióstr byłaby zbyt trudną i prawie ubliżającą.

Sfery rządowe są ufne w dobry obrót spraw y rumuńskiej. P . de Lesseps 
ufa także w wykonanie kauału suezkiego i organizuje kompanię.

Księciu Napoleonowi nie powiódł się projekt z internowanymi w Algeryi 
i obdarzenia Afryki wolnością handlową. Zawiadomiony o obawie przemysłu 
w Lyonie, Lille i Rouen, cesarz kazał zaprzeczyć w M o u i t o r z e ,  aby miał 
zamiar zaprowadzić wolność handlową w Algieryi. Książę Napoleon ucieka 
się teraz do trzeciego środka, którym chce się przysłużyć francuskiej Afryce, 
to jest dróg żelaznych. Układa się o to z kapitalistami. Układ który podpi­
sze, będzie musiał być potwierdzony przez izbę. Książę nic będzio mógł udać 
się do Algieryi aż w Marcu. Jenerał Mac Machon pojechał do Biarritz, zkąd 
uda się wprost na swą wielką komendę. Przez czas nieobecności cesarza, ks. 
Napoleon przyjmował często gości, mianowicie jenerałów  w swym domu Dio- 
medysowym, położonym w jednej z alei pól elizejskich. Zaonegdaj byli u niego 
na obiedzie młodzi Taitanie i M urzyni, którzy odbierają nauki w Paryżu, 
a których z przyczyn politycznych pozostawiono w bałwochwalstwie.

Marszałek Castellane zwiedza w tej chwili Greuoblę, należącą do jego 
wielkiej komeudy. Marszałka Canrobert żenią z dwoma paniami, księżniczką 
Soto M ayor, bogatą w dow ą, mającą 33 lat i dwoje dzieci, i z córką jednego 
bogatego hamernika. Pierwsza kombinacya ma być jedynie prawdziwą. W y ­
szły pierwsze zapowiedzi małżeństwa marszałka Pelissier z panną Paniegą. 
Małżeństwo odbędzie się po powrocie cesarstwa. Marszałkowskie małżeństwa 
zajmują komeraźowy P a ry ż , a!e zajmują najwięcej armię. Za pierwszego ce­
sarstw a, armia patrzyła na królestwa, a dziś patrzy na małżeństwa. Uspo­
sobienie armii jest zawsze wysoko rządowe. Tylko armia algierska, nieco.... 
zdziczała, pozostawia może trochę do życzenia. Malkontenci zaprzestali ju ż  
puszczać próżnych bom mots; w tych dniach jednak znalazło się bon mots 
łegitymistowskie, szkoda, źe próżne i zbyt niepodobne do prawdy. Legity- 
miści zachowali sam esprit d’escalier. W edług nich, książę Clermont T on- 
nere, powiedziawszy w Kolonii hrabiemu Chambord; »/ Empire f a i t  le lit de 
la  monarchie,« miał odebrać odpowiedź: »sachex m onsieur , gue je  ne vais 
pas coucher dans des draps sales.*

Śmierć właściciela D a i l y  N e w s  sprowadzi zmianę paryskiego korespon­
denta tego dziennika. Korespondenci angielscy nie mają w tej chwili misyi ła­
tw ej: John Buli zw ykł wszystko mówić, a teraz czynić tego nie może i tego 
nie chce nawet Anglia, wcale nie żartująca ze strasznej ewentualności zerwania 
przymierza zachodniego. Tego lata było w P a r y ż u  d o s y ć  przejeżdżających 
Anglików i można było przekonać się o tem po zapełnieniu angielskich kaplic. 
Anglików mieszkających stale w P ary żu , znajduje się coraz raniej.

Odbył się brudny proces. L iwerant Roger, dający sobie przydomek 
de Beauraoir, ożeniwszy się z aktorką Doze, dziś należącą do demi monde, 
córką kucharki, chcąc uwolnić się od płacenia alimentów, przedstawił swej 
świekrze jednego aktora, swego powiernika, jako sekretarza jeneralnego pre­
fektury policyi, co został skazany na rok w ię z i e n i a ,  a jego powiernik na trzy 
miesiące. Przed sądem stanęła cała ta nieciekawa familia i rozwinęła swe brudy. 
Expanna Doze, niegdyś nieszpetna i uczennica panny M ars, strasznie się roz­
tyła.

A i t f f i i f S o
L o n d y n ,  26. W rześnia. -  E c o n o m i s t s  nie upatruje w kwestyi Villa- 

franca nic zdradzieckiego. Z tego układu pokazuje się, ze między Sardynią 
a Rosyą panuje porozumienie dobre. Na to nie powinna ani Francya am Anglia 
zazdrosnem spoglądać okiem. Układ ten dowodzi zdrowego rozumu męzow Pie­
m ontu, starających się o względy Francyi i R osy., o których dyplomatyczna 
i wojenna dyplomacya podniesioną na korzyść A ustryi roztrącić się musi wszel­
kie powstanie we W łoszech. .

Pisma angielskie zajmują się bardzo kwestyą rejencyi Prus.
A uslrya.

W i e d e ń ,  27. Września. —- Dwie ważne kwestye dla W ęgier w tych 
dniach zostały rozwiązane. Jedna dotyczy statutów  akademii węgierskićj, druga 
zwołania protestanckiego synodu. Dzieuniki pisały szeroko o sporze, który 
się rozwinął między założycielami akademii a ministerstwem w Wiedniu, mi­
nisterstwo chciało w  statutach zamieścić, źe zadaniem akademii węgierskiej ma 
być rozwijanie się  umiejętności i języka węgierskiego, a założyciele zamieścili
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paragraf w tyra względzie, źe umiejętności mają się rozwijać w mowie wę­
gierskiej. W ęgrzy przeczuwali, i e  przez rozdzielenie to umiejętności i języka, 
ministerstwo zamierza wprowadzić żywioł niemiecki czyli profesorów niemie­
ckich do akademii węgierskiej, aby powoli zgermanizować tę instytucyę naro­
dow ą, która jedna pozostała nietkniętą dotąd. Już głoszono, źe założyciele 
zażądają napowrot funduszów przeznaczonych na ten insty tu t, skoro nieodpo- 
wie swemu przeznaczeniu. Przypadek ten byłby najgorsze w yw arł na cały 
kraj wrażenie. Komitet założycieli akademii wysłał więc deputacyą złożoną 
z magnatów, która odwiedziła ministra spraw wewnętrznych i która oprócz 
tego uprosiła sobie u cesarza posłuchanie. Z początku nie miano wiele otuchy, 
bo rozmowy z ministrem baronem Bachem nie wiele budziły nadziei, gdyż 
oświadczył przybyłym  magnatom, źe ich żądaniu zadosyć uczynić nie może, 
cesarz zaś oświadczył, że statuta przez niego potwierdzone powinny być za­
prowadzone. Przeciwieństwo więc stało się jeszcze większe. Później atoli 
przyszło do kompromisu. Założyciele wyrzekli się zmiany statutu przez mini- 
steryum odmienionego, minister zaś dodał jeszcze do statutów  oświadczenie 
wyraźne, źe nie jest celem rządu wysadzić akademią z dążności jej narodowej. 
Magnaci wrócą za kilka dni do Pesztu i uwiadomią komitet o dokonanym czy- 
D |e. Co się zaś tyczy protestanckiego synodu, tenże ma być zwołany na wio­
snę nadchodzącą, a zamianowanie wielu superiutendentów m a je  poprzedzić.

— Nie małe wrażenie tu zrobiła podróż księcia NapOicona do W arszawy. 
D w ór wiedeński miał zamiar z początku wysłać do W arszaw y arcyksięcia W il­
helma, alo odstąpił później od tego postanowienia i tylko w ysłał jenerała au- 
stryackiego, Jest stronnictwo, które tu pracowoło nad zbliżeniem A ustryi do 
R osyi, ale najęcie przez Rosyę Willafranki i względy na Anglią ostudziły te 
chęci i dziś pozwalają sobie czynić gorzkie w yrzuty  Rosyi.

€!aEic$ja.
(Kor. Cx.) L w ó w , 17. W rześnia. — Uwagę przechodzących przez ulicę 

Sykstuską zwraca na siebie kam ienty posąg hetmana Jabłonowskiego, stojący 
na dziedzińcu u kamieniarza, któremu do naprawy przed rokiem jeszcze powie­
rzony został. Znajomy jest powszechnie głośny w dziejach żyw ot Stanisława 
Jabłonowskiego. W  drugiej połowie siedmaastego wieku, za czasów panowa­
nia i w ypraw  rycerskich króla Jana III., na każdej karcie historyi spotykamy 
zarówno imię Jabłonowskiego. Piastujący najwyższe godności rzeczypospolitćj, 
wojewoda ruski, hetman w. koronny, później kasztelan krakowski, towarzysz 
wiedeńskiej w ypraw y Sobieskiego, umarł Jabłonowski we Lwowie w r. 1702, 
w  późnym wieku licząc lat 68. W ówczas to mieszkańcy Lwowa wystawili mu 
rzeczony posąg, ku uczczeniu pamięci i rycerskich dzieł zasłużonego w rzeczy- 
pospolitćj męża. Posąg w ykuty z twardego piaskowca, przedstawia hetmana 
w  wielkości naturalnej, w zbroi od stóp do głow y, i w płaszczu rzymskim 
okrywającym lewe ramie i spływającym na barki malowniczą draperyą. Po­
mnik ustawiony niegdyś w dziedzińcu jezuickim , poszedł później w ponie­
wierkę i leżał wiele lat z odłamanemi nogami i uszkodzoną tw arzą w kącie 
prywatnego ogrodu, nie zwracając na siebie niczyjej uwagi. S łużył on za ka­
napę i w miejsce wypoczynku dla kamienicznych posługaczów. Dopiero w po­
czątku zeszłego roku zauważano, źe ta bryła kamienna jest pięknie kowanym 
posągiem, wydobyto j ą  z poniewierki, odczyszczono i poznano w niej z podo­
bieństwa rysów  tw arzy, jako też innych dat nieomylnych, posąg Stanisława 
Jabłonowskiego. W ówczas powzięto chwalebną myśl zrestaurowania pomnika 
i ustawienia w odpowiedniem miejscu. W ezwano w tym  celu całą publiczność 
do składki i wkrótce uzyskano fundusz dostateczny do przedsięwzięcia zamie­
rzonej restauracyi. P rzy  odczyszczeniu kamienia z błota i rdzy wieloletniej, 
pokazało się źe zbroja była niegdyś wyzłacaną. Obecnie odnowienie rzeczo­
nego posągu, jest już zupełnie ukończone i stoi gotowy do przeniesienia na 
przeznaczone dlań miejsce. Restauracya ta dokonana groszem publicznym, 
udała się bardzo dobrze. Uszkodzone części tw arzy zostały bardzo zgrabnie 
dopełnione, i historyczne podobieństwo rysów  uderza na pierwszy rzu t oka. 
Uszkodzona ręka i obie nogi od kolan nowo dorobione, przystają doskonale do 
całości i posąg zda się , jakby zupełnie now y i z jednej sztuki w ykuty. Nadto 
został powleczony cały pokostem spiżowym. Nie wiemy tylko jeszcze, kiedy 
i gdzie właściwie zostanie ustawiony. Na każden wypadek wartoby, żeby to 
nastąpiło przed nadejśsiem zbliżającej się zimy. Byłoźby to ju ż  przeznaczeniem 
tego posągu, ażeby styrany tyluletnią poniewierką, miał jeszcze i teraz lata 
całe przepędzać w kącie kamieniarskiego podwórza.

Mówiąc o posągu jednego z wojowników i senatorów Rzeczypospolitej, 
pie mogę pomiuąć podobnych posągów, zdobiących niegdyś wejście do zamku 
w  Żółkw i, które w ciągu lat uległy, rzec można, barbarzyństwu niepraktyko- 
wanemu w dzisiejszych czasach, a mniej fortunne od posągu hetmana Jabło­
nowskiego, nie zwróciły dotychczas na siebie niczyjego opiekuńczego oka. Je­
szcze w roku 1753, przed stem lat z górą , przyozdobił bs. Michał Radziwiłł, 
ówczesny właściciel Żółkw i, schody frontowe zamku żółkiewskiego siedmią 
wspaniałymi posągami, kowanymi z kamienia, przedstawiających: króla Jana Ul. 
w  zbroi i płaszczu królewskim, z berłem i jabłkiem w dłoni, tudzież Jakuba 
Sobieskiego ojca króla Jana, Stanisława Żółkiewskiego, Jana Danilewicza, Mi­
kołaja, Karola i Michała Radziwiłłów. W szyscy w całkowitej zbroi z dosko­
naleni zachowaniem historycznego podobieństwa tw arzy i stro ju , są utworem 
wybornego jak na swój czas i w swoim rodzaju snycerskiego dłuta. W  fra­
mudze zaś krużgankowej stało popiersie Katarzyny Sobieskich księżnej Radzi- 
wiłlowej. Długo posągi te umieszczone na wysokich piedestałach przed wnij-

śeiera na schody zamkowe, nie strzeżone przez nikogo, chociaż stojące na grun­
cie, pryw atną będącym własnością, służyły za cel do wszelkiego rodzaju za­
baw ulicznikom miejskim. Odbijano im dowolnie nosy i ręce, a nikt, nikt nie 
położył tarny swawoli, nie pokusił się o zachowanie do dalszego uszkodzenia 
tych cennych przeszłości naszej zabytków. P óźniej, gdy przedsięwzięto znie­
sienie frontowych krużganków zamku, waiących się i grożących upadkiem, 
chciano uprzątnąć z drogi zawadzające posągi i zepchnięto z wysokiego piede­
stału najprzód posąg króla Jana III., btóren runąw szy o ziemię rozbryznął się 
w sztuki, inne posągi zdjęto ostrożnie i rozstawiono po dziedzińcu, gdzie tak 
dalej jak przedtem zostają bez żadnej staranniejszej nad sobą opieki; w ysta­
wione na wszelkiego rodzaju uszkodzenia i urągowisko. I nie znajdzież się nikt 
z zamożnych miłośników przeszłości, coby od ostatniej zagłady w yrw ał i uchro­
nił tę pozostałość, nikt naw et, coby tylko chciał głos podnieść i zająć się tern, 
a wątpić nie można, źe na pierwsze słowo znalazłoby się dosyć serc i dłoni 
ochoczych i w jednej chwili dałby się zebrać składkowy fundusz na przewiezie­
nie pomników na miejsce odpowiednie, gdzieby raz na zawsze od dalszego 
uszkodzenia zachowane i ocalone zostały. Czyż w chwili, gdy towarzystwo 
archeologiczne urządza wystawę i zakłada muzeum starożytności, one jedne, 
otie posągi bohaterów i rycerzy naszych, zostaną zapomniane i opuszczone 
w śmieciu ulicznem. Jeżeli tyle ceniony posąg »Swiatowida« przyczynił się do 
rozświetlania przedchrześciańskich czasów; kto wie czy po upływie kilku łub 
kilkunastu wieków posągi zamku żółkiewskiego nie rzuciłyby równie rozświe­
tlającego promienia na czas ów, z którego pochodzą?....

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  30. W rześnia. —  Kr. rejeneya ogłasza w num. 39 dziennika 

urzędowego nowyregulamin policyjno-kolejowy dla kolei głównych i ubocznych 
zostających pod administracyą dyrekcyi górnoszląskiej kolei. Dawniejszy re ­
gulamin dla kolei szczecinsko-starogrodzko-poznańskićj, wrocławsbo-poznańsko- 
głogowskiej i górnoszląskiej znosi się.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu,
Zgromadzenie dnia 29. W rześnia 1858.

Z yto  (węcpei po 25 szeili) z początku dobrze odchodziło lubo po nieco 
niższych cenach; na Październik 37łj pł., na Październik Listopad 37-|— — Jg- 
do j — pł., pien., na Listopad Grudzień 38A— pł-, na Grudzień 39£ 
do 39 pł., na Styczeń Luty 49— 3 9 f pł., na wiosnę 4 1 J— 42 pł.

Okowita (beczka po 9600 § Trallesa) odbyt brdzo mały po niższych ce­
nach, wypowiedziano 12,000 kw art; na miejscu (bez beczki) 13£— 14 (z be­
czką) na Paździer. 1 3 f—-jjj- pł., na Listopad 14 pł. i list., na Grudzień 14^ list.

W iadomości Jtandl©we.
B e r l in ,  29. W rześnia.

Pszenica 4 8 — 77 tal.
Zyto 42|-— 42 tal., na W rzesień Październik i Październik Listopad 41£ 

do 4 0 f  tal., na Listopad Grudzień 42-J-—4 1 f  ta!., na Kwiecień Maj 4 l£ —44 
do 44-j- tal.

Jęczmień 31— 45 tal.
Owies 26— 31 tal.
Olej rzepiowy 1 4 f  tal., na W rzesień Październik i Październik Listopad 

1 4 ą j— c —i  tal., na Listopad Grudzień 1 4 | — f  tal., na Kwiecień Maj 1 4 | 
do |  tal.

Olej IniaDy 12£ tal.
Okowita 17 tai,, na W rzesień Październik i Październik Listopad 1 7 ^ — 17 

tal,, na Listopad Grudzień 17£— £ tal., na Kwiecień Maj 18§— tal.
S z c z e c in ,  29. W rześnia.

Pszenica 6 4 —73 tai., na wiosnę 69 tal.
Zyto 40  tal., na wiosnę 44 tal.
Olej rzepiowy na Wrzesień Październik 13^ tal.
Okowita 21 próc., na wiosnę 19§ proc.

Przybyli do Poznania 30. Września
B A Z A R :  B ro d o w sk i  z P a w ło w a ,  R ek o w s k i  z K o sz u t ,  T a c z a n o w s k i  z C b o ry n i ,  R ó ­

żań sk i  z P a d n ie w a ,  Ł ą c k i  z P o s a d o w a ,  Po tock i  z B e n d lew a ,  Ja rac z e w s k i  z L ip n a ,  
R ad o ń s k a  z N in ina ,  L ip sk a  z L u d o m .

H O T E L  R Z Y M S K I  B O S C H A :  B ro n ik o w s k i  z K oc ieszyna ,  M ul le r  z K ro to s z y n a ,  
W i t t i c b  z B er l ina ,  M ate rn e  z C h w a łk o w a ,  Defroit -YVohlbriick  z W r o c ła w i a ,  R o h d e  
z S z t n t tg a r d u ,  G rosehel  z H a n o w e r u ,

H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A : M iłkow sk l  i  R u s s o c in a ,  K e n n em a n n  z Klenk i ,  
L o w e  z Milicza,  F r ied  z M og u n cy i ,  L a n d s b e r g  i L e h m a n n  z Ber lina .

H O T E L  D O  N O K D :  M am ro th  z D o b r o w a ,  W o l f f  z  L e o b s ch u tz ,  R iem an n  z Ber lina,  
R o ż n o w s k i  z A r c u g o w a ,  B r u c k n e r  z M agdeburga .

O E H M I G A  H O T E L  F R A N C U S K I : K o w a l sk i  z  W y s o c z k i ,  B iegańsk i  z Po tu l ic ,  
K a m ie ń sk i  z W r o c ła w i a ,  Ż e ro m s k a  z B rzozy ,  T r ą m p c z y ń s k i  z Z a n ie m y ś la ,  S tu r m  
z S n h l ,  L i s ie c k i  z C h o to w ,  B o h m  z B er l ina ,  H e y n  z K ośc iana .  ,

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  D obrzyck i  z S z a m o tu ł ,  K o ta r s k i  z K o rn a t ,  Ż e ro m sk i  
i S o ko ln icka  z Grodziszczka,  W ą g r o w ie c k i  z S zc zy tn ik ,  S to leck i  z T rze m e s z n a ,  
J a r o c h o w s k i  z  Soko ln ik ,  Ś w ięc ick i  i W ie rz b iń s k i  z W ro c ła w ia ,  K ro jd z iń s k i  z B ro ­
n iszow ie ,  C u n o w  z S k o k ó w ,

H O T E L  W R O C Ł A W S K I : R eck n ag e l  z B enekens te in .
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E M :  B o ja n o w s k i  z R o g ac z e w a ,  św .  M arc in  N r ,  3 ,  

W i n n i n g e r  z  B r u n ś w i k u ,  u l .  M agaz ynow a  N r .  15.

Księgarnia N. Kamieńskiego i Spółki w Pozna­
niu poleca:
Kurow ski, W etery nary a popularna. Nauka pozna­

wania i leczenia chorób zwierząt domo- T a i.s g r .  
wycb 2 tomy z atłasem . . . . . . . . . .  3 10

Oczapowski, Nauka ekonomii czyli zarządu
gospodarstwa. 2 tomy . . . . . . . . . . .  5 20

Otto i Siemens, Nauka rozumowanej prakty­
ki przemysłu gospodarskiego. 3 tomy . . 9 20 

Thieriot, Tahnologia leśna czyli nauka ko­
rzystnego użycia drzewa i produktów le-

Tal. Sgr.
śnyeh, z 90 d rzew o ry tam i.........................   2  —

Kohu, Drób czyli chodowanie ptastwa do­
mowego z 6 tablicami  ..................... 1 10

Staw iski, poszukiwania do historyi rolnictwa
krajowego.  ...................................................  1 20

Zawadzki, Zasady gospodarstwa wiejskiego 
czyli wiadomości w gospodarstwie potrze­
bne, z doświadczenia zebrane . . . . . .  1 15

Kolraan, O rolnictwie i ekonomii wiejskićj
we Francy i, Belgii, Hollandyi i Szwajcaryi 1 20

Lewandowski, Poradnik weterynaryi gospo-

1

Tal. Sgr.

darczćj; z atłasem  ....................  . 2 15
Mieczyński, Przewodnik polski czyli zbiór 

pism najpraktyczniejszych pszczelarzy pol­
skich  ............................................

Seifman, Przewodnik dla kupujących konie 
Nakwaska, Dwór wiejski, dzieło poświęco­

ne gospodyniom polskim przydatne i oso­
bom w mieście mieszkającym . . . . . . .

Podwysocki, domowy lekarz horaeepata po­
dług dzieła Dra Heringa . . . . . . . . . .

5
25

4  -

I 5
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O B W IE SZ C Z E N IE .

Z  d n ie m  7ym  P a ź d z i e r n i k a  r. b . u rządzim y 
w  budynku  szkolnym  na Grobli szkołę dla dziew cząt. 
Składać się ona będzie tym czasow o z trzech klas. 
Z astrzegam y sobie jed n ak że , jeże liby  potrzeba tego 
w ym agała pomnożenie k las , jako  też i podniesienie 
planu naukow ego.

Szkoła ta  służyć  ma obojgu w yznaniom .
O płata w ynosi jeden  T a la r  piętnaście S reb rnych  

G roszy kw artalnie.
Z a rząd  tejże szkoły poruczyliśm y tym czasow o 

R ektorow i szkoły średniej, P an u  H i e l s c b e r .
Zgłaszania przyjm ow ać będzie w  dom u szkolnym  

na Grobli od 27 . b. m. w  godzinach poobiednich od 
2gićj do 4tej albo R ek to r, albo też do tego upow a- 
żniony Nauczyciel.

P oznań , dnia 25. W rześn ia  1858.
M a g i s t r a t .

O B W IE S Z C Z E N IE ..
L okatorow ie , k tó rych  kon trak ty  S w . M ichała się 

kończą , są  w edług p raw a obow iązan i, 1. P aździer­
nika w yprow adzić się. Z w łoka jak o  nadużycie nie 
może być dozw oloną.

Podaje się rozporządzenie to  do wiadomości pu ­
blicznej , zw racając uw agę na praw o z 30 . Czerw ca 
1834go roku.

P oznań , dnia 29. W rześn ia  1858.
K r ó l e w s k i e  D y r e k t o r y u r a  P o l i c y i .

O B W IE S Z C Z E N IE .
Stosow nie do §. 21. sta tu tu  tutejszej p row incyal- 

nej kassy zasiłkowej obróconą ma być poiow a coro- 
czuego zysku  procentow ego na uprem iow anic in tere­
sentów  kass oszczędności. U praw nieni do uprem io- 
w ania intcresscnci kass oszczędności są  wedle sta­
tu tu  następu jący :

a) zam ieszkujący w  prow incyi rękodzielnicy nie 
mający czeladników , jak o  też w zaw isłym  sto­
sunku będący pracow nicy jakow ego rzem iosła;

b) toż samo pracow nicy w  fabrykach i w  górn i­
ctw ie;

c) rów nież w y ro b n icy ;
d) rów nież słu żący ;
e) niemniej osoby, k tóre  w praw dzie od krótszego 

lub dłuższego czasu nic należą do pow yżej po- 
m icnionych, a to z  p rzyczyny  słabości dla 
wieku podeszłego, choroby  lub niedostatku za­
trudn ien ia , lecz mimo to  stanu sw ego należą­
cego do kategoryi pod a. do d. nie odmieniły, 
skoroby od a. do c. w ym ienionych osób w yk lu ­
czyć nie w ypadało  z p rzyczyny  pow szechnie 
znanego dobrego ich mienia.

W arunkiem  jednakow oż je s t  w tć j  m ierze , bo 
ty lko  nie p rzerw ana oszczędność ma być w ynag ro ­
dzo n ą , ażeby interesenci najm niej przez trzy  lata 
bez przestanku należeli do kasy  oszczędności. P o ­
d ług  now ego rozporządzenia m inisteryalnego u p re - 
miowanie tych  upraw nionych  osób atoli ty lko aż do 
tego czasu , do którego zasób ich w kassie oszczę­
dności będący nie przechodził kw oty  T al. 100.

P rzy  tegorocznym  podziale prem ii postanow iliśm y 
prem iow ać:

a )  w szystkie składki in teresen tów , k tó rych  po­
w yżej jak o  upraw nionych  wyszczególniono, 
poniżej T al. 50, ilością 15proccntow ą zasobu;

b) składki od Tal. 50  do 100  ilością 10 procento­
w ą zasobu.

U w zględniw szy w szystkie te szczegóły, przeka­
zano stosow nie do u łożonych przez zarządy  kass 
oszczędności w ykazach z o so b n a :
1) kassie oszczędności w  Poznaniu ogółem

Ta!. Sgr. Fen.
8 3 7  ---------

2 )  kassie oszczędności w  K rotoszynie 4 7  -
3 )  * » w  Lesznie . . . 513  1 6
4 )  » » w  W schow ie  . 476  9  —
5) » » w  K argow ie . . 110  10  6
6) » “ w  O strow ie . . 28  10  6
7) » » w  B y d g o szczy . 37  25  6
dla podziału pom iędzy osoby z pow o­
du  oszczędności do premii up raw n io ­
n y ch , tak źe teraz prow ineyalna kassa 
zasiłkow a na to  w ydała o g ó łe m . . . 2049  2 7  — 
Istniejące oprócz tego w  prow incyi kassy oszczędno­
ści z tej p rzyczyny  uw zględnione być  nie m ogły, 
poniew aż w  nich dotąd  żadne osoby udziału nie m ają, 
k tó reby  do uprem iow ania b y ły  upraw nione.

Podajem y to z tern nadmienieniem do publicznej 
w iadom ości, źc każda z tych  premii z osobna w ła­
ściwemu zasobow i oszczędzonem u jak o  dodatek ka­

p ita łow y w  książce oszczędności przypisaną będzie 
i zaraz po przypisan iu  w  m iarę przep isów  statu tu  
kass oszczędności na korzyść właściciela zaprocento- 
w aną zostanie.

N astępny  podział premii odbędzie się w  drugim  
kw artaie  p rzyszłego roku.

P o zn ań , dnia 22. W rześn ia  1858.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n e j  k a s s y  

z a s i łk o w e j .  
v. Lellin.

~ S P R Z E D A Ż  KONIECZNA^ 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w  W r z e ś n i ,  

YVydzial p ierw szy .
Nieruchom ości M a x y m i l i a n o w i  D r e y e r  nale­

żące , jako  to : gospodarstw o w  S p ł a w i u  pod N r. 
1. położone, oszacow ane na 7744  T al. 10 S g r. i go ­
spodarstw o w  W o d z i s k a c h  pod Nr. 1. położone, 
oszacow ane na 7216  T a l. w edle tax y , mogącej być 
przejrzanej w raz  z w ykazem  hipotecznym  i w a ru n ­
kami w  R egistratu rze, m ają być  dnia 13. G r u d n i a  
1858. r. p rzed południem o godzinie 11. w  miejscu 
zw ykłem  posiedzeń sądow ych sprzedane.

W ierzyciele ci, k tó rzy  co do pretensyi realnej 
z księgi w ieczystej nie w yn ika jące j, z ceny kupna 
zaspokojeui być chcą, z p re tensyą  sw oją  do nas się 
zgłosić powinni.

W ierzyciel co do miejsca poby tu  nam nieznany 
szyper J a n  P i e h l ,  zapozyw a się niniejszem publi­
cznie. W  rześn ia , dnia 27. M arca 1858.

L IS T  GOŃCZY.
W ięźniow ie z król. filialnego zakładu karnego z 

W r o c ł a w i a ,  przeznaczeni do tutajszego zakładu 
do robó t melioracyi O bry , m ularz B o g u m i ł  W i t -  
t e c k  z B r a l i n a ,  pow iatu S y  c o w s  k i e g o  (Polniseh 
W artenbu rg ) i robotnik B o g u m i ł  W i r s i u g z S e i -  
1 'ro d a  u pow iatu W  o ł a w s k i e g o ,  uciekli w  u p ły - 
nionćj nocy z sw ych baraków , przez podkopanie 
przyciesiów . W szystk ie szanow ne w ładze u p rasza­
ją  się uprzejm ie, aby na zbiegów  w rysopisach po- 
niżćj w yszczególnionych baczne miały oko, tychże 
w razie natrafienia p rzyaresztow aly  i za zw rotem  
urosłycli kosztów  tran sp o rtu , podpisanem u zarzą­
dow i dostaw iły.

Leże pod K r z y w i n i e m ,  27 . W rześn ia  1858. 
K r ó l .  K o m m i s s o r .  z a r z ą d  z a k ł a d u  k a r n e g o  

R a m b e a u .

R y s o p i s  B o g u m i ł a  W i t t e c k :  Miejsce u ro ­
dzenia i p o b y t u B r a l i n .  Religii, ewangiclickiej. W iek, 
37  lat. W y so ść , 5  stóp 5 cali. W ło sy , blond. Czo­
ło , wolne. B rw i, biond. O czy, niebieskie. Nos i usta, 
zw yczajne. B ro d a , golona, zęby , w szystkie. P o d ­
b ródek , ok rąg ły . S k ład  tw arzy , ok rąg ły . Cera, 
blada. P o staw a , w ysm ukła. M ow a, niemiecka i pol­
ska. Znaczniejsze znam iona, g ruba  blizna z oparze­
nia w zd łuż  całej bocznej stro n y  praw ego uda.

O d z i e ż :  Ciemny spencer, jaka  z surow ego d re­
lichu , ciemna w estka, spodnie z surow ego drelichu, 
para  trzew ików  sk ó rz a n y th , chustka na szy ję  mo­
d ra  w k ra tk i, ręcznik , cynow y kubek do picia, 
para  pończoch ko lo row ych , para szarych  szelek, 
p ara  ciem nych podw iązek, ciemna czapka sukienna, 
koszula p łócienna, num er blaszany z kontroli.

R y s o p i s  B o g u m i ł a  W i e r s i n g .  Miejsce u ro ­
dzenia, O s t r a v e e  pow iatu W o l a w s k i e g o ,  miej­
sce p o b y tu , S e i f r o d a u  pow iatu  W o l a w s k i e g o .  
R eligii, ewangielickićj. W ’iek , 30  lat. W ielkość, 5 
stóp. W ło sy , blond. Czoło, wolne. B r w i ,  nieco 
blond. O czy, niebieskie. N os, m ały. U sta , zw yczaj­
ne. B roda , blond. Z ęby , nic w szystkie. Podbródek, 
o k rąg ły . S k ład  tw arzy , pociągły. C e ra , blada, po ­
s ta w a , m ała. m owa niemiecka.

O d z i e ż .  Ciemny spencer, ciemna w estka , spo­
dnie z surow ego drelichu , para trzew ików  skórza­
n y c h , para eiem nokolorowych pończoch, para  cie­
m nych podw iązek , płócienna koszu la , ciemna cza­
pka sukienna, ordyn. grzebień.

Od 1. Października r. b. znajdą dziew częta, chcą­
ce się uczyć robó t żeńskich u mnie do tego sposo­
bność. O płata będzie bardzo um iarkow aną.

MŁaroUna ow dow iała GerrotdS 
urodzona A h l g r e e n ,  

p rzy  ulicy małe G arbary  N r. 2. w  ty lnym  domu.

Stancya z ośmiu w obicia i poczęści po­
sadzkami opatrzonych pokoi składająca 
się, jest do wynajęcia przy ulicy Wilhel- 
mowskiej pod Nr. 13.

P rz y  Berlińskiej ulicy pod N r. 29 . na pierwszem 
p iętrze są  do w ynajęcia 2  eleganckie pokoje tak dla 
m iejscowych ja k  zam iejscowych.

P rzy  Wrocławskimi ulicy 0>. jest
pokój z sypialnią do w ynajęcia.

A m atorom  K w iatów  i  ogrod o iv
polecam moje praw dziw e H a r l c m s k i e  i B e r l i ń ­
s k i e  c e b u l k i  k w i a t o w e ,  jako to : hyacyn ty , tu ­
lipany, k rokusy , i t. p. w  najpiękniejszych egzem­
plarzach.

Spis ty ch że , jako  i dodatek nasion korzystnie w  
jesieni siać się d a jący ch , udzielam bezpłatnie i franco 
na każde łaskaw e zażądanie.

Poznań w  W rześn iu  1858.
Handel nasion jHenryh Mayer, 

ogrodnik kunsztow ny i handlow y, 
p rzy  Królew skiej ulicy 15 a.

Dr. Fischer, lekarz homeopaty­
czny mieszka obecnie przy Rynku 
pod Nr. 79. naprzeciw głównego 
odwachu.

P rassa  do stęplow ania, praw ie now a, k tó ra  40 
T al. kosztow ała, je s t do nabycia za um iarkow aną 
cenę u l i n  tiulfaMabsilbra,

przy  Szerokiej ulicy pod N r. 20.
Dominium K ó r n ik  ma do sprzedania 500,000 

dobrego suchego T o rfu  po 1 T al. 8  S g r. za T ysiąc. 
T o r f  stoi w  pobliżu szosy z K órnika da Poznania 
wiodącej.

Kilka Panien w ydoskonalonych w  robieniu dam ­
skich stro jów , znajdzie zatrudnienie od dnia dzisiej­
szego w H andlu mód p rzy  ulicy W odnej pod N r. 28.

W  d. 30. W rześnia  z rana pew na liczba starych 
pieniążków  rozsypaną  została przypadkiem  na No­
wej ulicy. Uczciwych znalazców uprasza się o od­
danie znalezionych, w handlu Me MflffMU■> 
H zew ic za •  W arto ść  metalu w ypłaconą im
będzie.

iagT” gtralzumlskie karty do
g r a n i a  poleca

I z y d o r  Appeię,  obok K ról. Banku,

Na p rzy sz ły  k w arta ł je s t © Z S IS  (gazeta krako­
w ska) do nabycia w  Cukierni

Albina Gruszczyńskiego,
Pierwsze nowe marony, 

pierwszy nowy Astr. groszek cukrowy, 
nowe Sułtańskie figi i 
świeże dojrzałe ananasy 

otrzymał łAsafeóto A p p e ly  
Wilhełmowska ul. Nr. 9. po stronie poczty.

Extr. d’Absinth i Bazelską wódkę wiśnio* 
wg wprost z Szwajcaryi, jako też maraski* 
no z Tryestu sp row adzone, poleca Cukiernia 

Antoniego JPreeosleyo.
w R ynku  Nr. 6.

Zielonogórskie w inogrona p rzy  wzięciu 5 fun ­
tów , po 3  S gr. fun t poleca 

Izyd o r  ISitSCh,  plac W ilhelm owski 16.

‘św ie ż e  d rożd że  liiiitu w c  ma­
jące  silną moc pędzenia poleca

Izyd o r  Appel, obok K ról. Banku.

Kurs giełdy berlińskiej.

Dnia 29. W rześnia  1858
Sto­
pa

pft.

Na pr.
papie­
rami.

kuran t
gotowi*

zna.
Pożyczka rządowa dobrowolna . . . . 100*

di to . . . . 44 lOOf
dito z roku 1856. . . . 4 — 100J
dito z roku 1853. . . . 4 95 —

Obligi d ługu sk a rb o w e g o ...................... 34 — 814
dito Marchii Elektoralnej i N ow ej . 3.1 — —
dito miasta Berlina ............................. 44 1014 __ ■
dito dito ............................. 34 83 ____

Listy  zastawne Marchii Elekt,  i Nowej 34 844
dito P rus  W schodnich .  . . 3 ł OTO 824
dito P o m o rs k ie . . .  . . . 34 844
dito dito ...................... 4 _ ____

dito W .  X. Poznańskiego . 4 — _
dito W .  X. Pozn. (now e) . 3* — —
dito Szląskie . . . . . . . . 34 — S6J
dito Prus Zachodnich . . . 3 4 - 814

Bilety rentowe Poznańskie . . . . . . 4 924
L o u i s d o r y .................. ... ................. ... — 1094
Akeye kolei Żelazn. Starogr,  Poznańsk. r 88 —


